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Z mocy upoważnienia  JVV. Kommissarza r z ą ­
dowego przy Ins tytutach n au k ow y ch ,  ogłasza 
ni i i iejszem konkur s  na posadę i nspektora  budo­
wn iczego gmachów akademickich z pensyą e t a ­
t em  uniwersyt eck im do niej p r z yw iąz an ą .  Oso­

by życzące  sobie ubiegać się o l akową ,  z echcą  
prośby swo je  w dowody kwal i f ikacyjne  zaopa ­
t r zone najdalej  do dnia 10 Listopad* r .  b. w  
kancel laryi  un iwer syt eck ie j  z ł ożyć .

Kraków d. 25  Paździ ernika  1844 r .
Andrze j  Czaputotcicz.

J e szcze  onegdaj  w południe używal iśmy  
szczą tków b a b i e g o  l a t a ,  — wc zora j  atoli p r zez  
cały dzień padał  u l ewny d e s z c z , —  woda na 
Wiś le  Z deszczów poprzednich j u ż  znaczni e  się 
podnios ła ,  i dziś j e s t  obawa now e j  powodzi .—  
Z tego powodu wczo ra j s za  poczta  pruska d o ­
piero przed 11 . tą nadciągnęła .

W kr ó t c e  pr zybędz i e  znaczny  t r a n s p o r t  de­
k o r a c j i  z  Berlina pędzla Gropp iu sza , p rzez  
Rząd t ut ej szy  dla t ea t ru  naszego  zamówionych.

_ Dalsze widowiska  w t ea t r ze :  dnia 27  jiaź- 
, f . lel' " ikf‘ < D jabeł w P aryżu  komedya w 4 a- 

i,L 1 z prologi,  m i ep i l og iem,  —  dnia 2 9  no- 
' . V  r T a ‘ . w 4 akiach z niemiecki ego t ea t ru  
T ■ o°|l a» - ’U: C ztery epoki życ ia  A  apoleona; 
dnia 31 w  i  Hanek  d r ama t  w  5 ak t ach ;  -  
dnia 3 l i s t opada,  Cztery enoki p o w t ó r z o n a ; -  
dnia O P ensyonurki w $ t. Cy r , -  wczora j  

i iima u inasa ,  w 5 aklayh z prologiem : K o r­
sarz, dzis riwie komedye : Carla burm istrzu -  
i\ Z yc ie  domowe H enryka I V ;  —  w sobotę 
9  ma hyc ulubiona komedya z chó ra mi :  » Z a ­
ręczyny p rzed  jro n te m  « —

w i a d o m o ś c i  z  p o c z t y  d z i s i e j s z e j .

—  P a ryż  29  P aździernika, —
Depesza  te l egraf iczna z Hiszpanii .
M a d ry t  25 P u ź d z im ik a .  O b r a d y  n a d

a d r  e s s e m w o d p o w i e d z i  n a  m o w ę  o d  
t r o n u ,  u k o ń c z o n e  z o s t a ł y  d z i ś  w s e ­
n a c i e ,  i w s z y s t k i e  p a r a g r a f y  j e d n o ­
m y ś l n i e  p r z y j ę t e .

Zdaje  się że  r eformy w  konsiytncyi  hisz­
pańskiej  , znaczn ie  umia rkowane  b ę d ą , k t ó r a  
jak wiadomo była u tw ore m r ewo lucyjnym w  
skutek zasz ł ego powstani a w la G r a n i a — Sły­
chać atol i ,  ze  na rozmai tych punktach pó łwy­
spu h is zpańskiego,  pokazują  się symptomaty  r e -  
woltieyi golowej  do wybnchuienia  , p r zez  s t r on ­
nictwo E s p a r t c r a ,  lecz nie. zdaje  się aby  c z e ­
go dokazać  mog ły .—

Dziś kończą  się o/. lcry lata is tnienia t e r aź ­
nie j szego minis ters twa we Hrancyi ,  — jes t  to 
fenomen od r.  1830 nies łychany w tym k ra ju .

Rząd  f r au ruzk i  odebra ł  ważne  udzielenia  od 
gabinetu h i s zpański ego ,  k tór e z apowiada j ą  po­
myślne skutki  z. lego s wi g o  zebrani a się kor-  
t e z ó w .—

—  1 , 0 n d y n  2 8  P a ź d z i e r n i k u .  —
Dziś odbyła się tu wielka uroczys tość  po­

święceni a  nowej  g ie łdy .—

WIADOMOŚCI 1. POPNZKDN10H POCZT.
—  Paryż  20  P a ź d z i e r n i k a  —

Król bawi  ciągle j es zcze  w Eu , zkąd p r ze d ­
s i ębie rze  częs to wy c i e c z k i  w okolice Po w ró t  
do St.  Cloud odlóżony został  do dnia 2 7 go.' 
W cz o ra j  x i ą żę  Aumale udał się t akże do Eu.

Zajmują  się- *j«ż p rzygo towaniem do p r z y ­
s z ł e g o  wyboru prezesa izby deputowanyL'h iYli- 
l i is teryalne i konserwatys tów'  glosy połączą s i ę  
dla pana Dupin;  uznano bowiem,  że p. S a u / e t
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nie umie k ie rować  rozp rawami .  Z re sz t ą  me s ą ­
d z ą ,  aby zg romadzen i e  izb nastąpi ło przed no­
wym roki em.  Z a p e w n i a j ą :  że  z Angl ią ,  Bel­
gią i Hol iandyą odbywa ją  się układy wzg lędem 
t r ak t a tów  handlowych

X i ą ź ę  Albrecht  pruski  miał  zmienić  swój 
plan podróży do A l g i e r u , i z Marsyli i  udał  się 
do Włoch .

W e d łu g  Jo u rn a l des Debn/s, anglicy mieli 
odk ryć  j ak  donosi Hong-Kongska gaze t a  z dnia 
17  k w i e t n i a , źe  Sir  Henry  Pol l inger  p r z y  .za­
w ie r an iu  t raktatu handlowego z Chinami dał  
s ię o szukać  p r zez  manda rynów chińskich,  ('.i 
przebi egl i  dyplomatycy mieli bowiem przekupi ć 
t ł ó m a c z a ,  k tóry po śmierci  Morr i soua mie j s ce  
j e g o  za j ą ł ,  i tym sposobem bez w :edzv pełno­
mocników angielskich zamiesi  iii w  texc i e  ch iń ­
skim kilka k lauzul ;  p rzez  które  wszystkie przy­
zwo leni a  r z ądu  chińskiego dotyczące  pięciu p o r ­
tów dla cud/ .oziemcćwr o tw or zo n yc h ,  są r z e ­
czywiśc i e zn i e s ione ,  lak,  żc  Anglia z swej  po­
siadłości na Hong Kong żadnych nie mogłaby 
ciągnąć  korzyści  , i handel  nie, mógłby być p r o ­
wa dzo ny  tylko j ak  dawniei  p rzez  Kanton.  Guli- 
gnan is M essenger  uw aża  j ednak tę wiado ­
mość  za niepodobną do p r a w d y ;  gdyż od kilku 
j u ż  miesięcy t rakta t  ten znajduj e *ię w  r ę k u  
r ządu  i s tanu handlowego.

Pan Guizot. wysła ł  dyplomatycznego ajent a 
do M ex y k u  z ins t rukcyami  ula pana Alley de 
Cyprey.

Kapitan B ru a t ,  gube rna to r  Otanei t i ,  miano­
w an y  został  komandorem orderu legii honorowej .

P .  M o n l m or en cy , x ż ę  l lobeeg , s t aną ł  dziś 
p r z ed  s ądem ass issów Se kw an y  pod p rezyden -  
cyą pana Zangi aconi ,  o skar żony  o podanie na 
sp r z ed a r z  zn ak ów  i symbolów p rzeznaczonych  
do roz sze r zen i a  ducha zabu rzeń  i niepokoju.  
Oska rżony  t ł ómaczył  się ż e  popiersia i w i ze ­
runki  xc i a  Bo rdeaux  kazat  sp r zed awa ć  w  celu 
dobroczynnym ua ko rzyść  dobroczynnego  t o w a­
r zys twa  wandej sk i ego Sgo Ludwika.  P r z y s i ę ­
g i  po 1 0  minutach narady  uznal i  o skar żonego  
niewinnym.  Pomimo to x ź ę  Rober  q s t aw iony  
będz i e  przed sąd p o p ra w cz y ,  z powodu że 
s p r zed aw a ł  powyższe  p rzedmioty bez up ow aż ­
n ienia  władzy.  Idzie tu j i -dnak tylko o prostą 
kou l r aw en cy ę

Z Perpignan piszą pod dniem 17 b. m.: Bry­
gadierowi . :  Ame l l e r  Santa  C ruz ,  k tór zy  mieli 
o szukać  bacznosc  poliryi i opuścili miejsce p r z e ­
zna czone  sobie na pobyt, ,  pr zy t r zymani  zastali  
n a  naszej  g r an i c y ,  właśni e gdy się chcieli  do­
stać- do Kata I łu i Pięciu kapi tanów progresi -  
s towskich dostało się t akże  w r ęce  celników'.  
Znalez iono  przy  nich l i tografowane proklamacye.

Doktorowi  Hadlin z amie szka ł emu  w Serato-  
ga , udało się zgromadzi ć  50  żywych  w ę ż ó w , 
pomiędzy klóremi  25 grze< holników’ , które po­
mieści ł  w  j ednym z swych  pokoi ,  p o w y r y w a w ­
szy  im z ę b y ,  p r z ez  k tóre z w yk le  w y p u s z c z a ­
j ą  t r uciznę.  T w i e r d z i ł ,  ż e  znal az ł  p r e z e r w a ­
t y w ę  n i eomylną ,  za  pomocą której  sądzi ł  się 
być wolnym od wszelki ego n i ebezp ieczeńs twa .

Dnia 12 b. m.  z ap rowadz i ł  kilka c i ekawych o- 
sób do swej  tnanażeryi  i z aczą ł  i gr ać  z swemi  
n iebezp iecznemi  gośćmi dla z ab aw y  widzów.,  
.Nareszcie uchwyc iwszy  j r dn ego  na jw iększego  
grzecl iotnika doktor  Had i i n ,  ukąszony  został  w  
p r aw ą  r ę k ę ,  która natychmias t  spuchł a ,  nim 
zdąży ł  przyłożyć  p r e z e r w a t y w ę  na r an ę .  W  
godzinę  po tym przypadku  cale jego ciało tak 
spuchło ,  ż c  j u ż  nie mógł  usiąść ani r uszać  r ę ­
koma i nogami.  Położono go w ł ó ż k u ,  pusz­
czono k r e w ;  ale wsze lki e  usi łowania były da­
r e m n e ,  umar ł  we  12 godzin po ukąszen iu ,  j a ­
ko o tiara nierozsądnej  śmiałości .

Możemy  donieść z pewnośc ią ,  pisze P a tr ie , 
że  x i ą ź ę  Aumale o t r zymał  za  poś r edni ctwem 
hr.  Ftah. iut  zapros iuy od dworu  austryac-kiego , 
aby z przysz łą  swo ją  mał żonką przybył  do W i e ­
dnia.  Wiadomo ,  że c esar z  aus t ryacki  jak i c a ­
ła rodzina  cesarska ba rdzo  są p r zywiązani  do 
x i ęźni czk i  Karoliny Salerno.

Z ap ew n i a j ą ,  że  król  podczas swego  pobytu  
w  Anglii  uzyskał  od rządu angiel skiego u r z ę ­
dowe uznanie  posiadłości francuzkich w Algieryi .  
Do Lego uznania p r z y w ię zy w an o  wiele wagi  dla 
mianowania xcia  Aumale wicekról em Algieryi .

— Dniu  23  Października. —
Dowiaduj emy  się s zczególnych r z ec zy  o t r a ­

ktacie pokoju między Franco ą i Ma ro k i e m ,  j a k  
zos t ał  p rzy j ę ty  w stolicy F e z u  D. 14 w r z e ­
śnia p rzyby ł  posłaniec do Fe z u  z z aw ar t ym  w  
d. 10 w Tangi er zn t r akt a t em pokoju.  Oczeki ­
wano tam z niecierpl iwością na wiadomość wzg l ę ­
dem układów zawiązanych  p r zez  Bi iSelama.  R a ­
dość był* prze to bardzo wielka , gdy nie tylko 
wiadomość ale i sam t r ak t a t  nadszedł .  Ludność  
w  masie pobiegła za  posłańcem aż  do b ramy  pa­
łacu , aby  się dowiedzieć  o wa run kac h  p rzez  
z w y c i ę zc ó w  nałożonych.  Natychmias t  zg ro m a­
dzili się najznakomits i  m ie szkańcy  mia s t a ,  i ż ą ­
dali udzielania t r ak t a tu ,  a szczególniej  chcieli 
widzieć p ieczęć pełnomocnika f r ancuzkiego.  P r z y  
takich okolicznościach cesar z  nie mćgl  choćby 
chciał  utaić t r akta tu i musiał  go kazać  ogłosić 
Aby te n i ezwykłą  mani f e s t ac ję  pod tak despo­
tycznym r ządem p o j ą ć ,  t r zeba  wiedzieć , że  na 
wiadomość o ponieśionej  klęsce nad Is l i , o zb u ­
r zen iu  Mogadoru ,  o z rabowaniu tego miasta p rzez  
K a b y ló w , powsta ło wielkie w zbu rzen i e  »  F e ­
zie.  Mie szkańcy  lej okolicy wezwa l i  cesar za  
aby bezzwłoczn i e  w szed t  w  układy z F raneyą  
gdyż inaczej  p r zywrócą  dawne kró les two Fez  
ogłoszą się uiezawi słemi  i u /b ro j ą  się tak p r z e ­
ciw < hrzeciai iom jak pr zeciw Kabylnm. Gdy 
cesar z  ogłosił  t r ak t a t  pociągnął  F ez  do zobo wią ­
zania  się w dopełnieniu wa ru n kó w  wzg lędem 
A bd-e l -K ade ra , gdyż bez tego , sLolica ani po­
koju z c l i rześc i an inami , ani bezp i eczeńs twa od 
napaści  Kabylów nie może być pewna.  Dnia 
16 wrześn i a  t r akta t  pokoju został  na yvszyslkich 
meczet ach  przybi ty  i uroczystości  p r zez  7  dni 
post anowiona.  Aby zadość  uczynić życzen iom 
s tol i cy ,  zawiadomił  c e sa r z  Abd-el-Kadera o za-  
w a r ly m  pokoju i w ez w a ł  go do b e z w a r u n k o w e ­
go poddania się i do przeniesienia  się do j e d n e ­
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go z zachodnich p o r t ó w , jeże l i  nie ch c e ,  a ż e ­
by użyto przeciw niemu gvyallu. Po radosnych 
u roczys to śc i ach , Mt i ley-Mohamed , naj s ta r s zy  syn 
ce sa r za  zg romadzi ł  rozp roszone  nad Isly w o j ­
s k a ,  uorgau izowa ł  z nich korpus  i wyruszy ł  
przeciw S z e l ac ho m , pokoleniom Haha , Szedma  
> Duka ł a , aby im odebrać  łupy  zab rane  w Mo- 
gadorze i ukar ać  ich za r abunek.  Mu lcy  So- 
hman młodszy syn cesar za ,  k tóry  od czasu bom­
bardowania  bawił  w T a u g e r z e ,  w yr us zy ł  dnia 
23 aby się połączyć  z  s t a rs zym bratem w R a ­
bat.  W  kilka dni potem Bu S e l a m ,  Pasza  pół­
nocnej  p ro wincy i ,  pisał z K a z a r - e l - K e b i r a i n  , 
dokąd t ow arzyszy ł  synowi  ce sa r sk i emu ,  do p. 
Nyon  w  Kadvx i e ,  źe  c esar z  r a t yf ikował  t r a ­
k ta t  i p r zy j ą ł  pośrednic two Francy i  co do S zw e-  
cyi i Dani i ,  lak że te. dwa mocar s twa na p r z y ­
sz łość  już har aczu  płacić nie będą.  Bu Selam 
czeka ł  tylko na nadejście pieczęcią  cesar ską  o- 
pa t r zonego t r a k t a t u , aby go sam zaw ieźć  do 
T an g i e r u ,  gdzie  spodz i ewa ł  się zas t ać  t r akta t  
p r z ez  króla f r ancuzów podpisany.  W  tej chwi­
li r a t yf ikacye  t r ak t a tu  muszą  j u ż  hyć zamienio­
ne między x ięc iem Gliieksherg i Sidi-Bu-Selatn.

Ma być wysiana  eskadra do Neapolu dla p r ze ­
wiez ienia  nar zeczone j  xcia  Aumale.  Tą  e ska­
drą  ma dowodzić  x ź ę  Joinvil le.  Pa rowa f rega­
ta (U m er, która t owarzyszy ł a  królowi  do An- 
g l i , na l eżyć  będzie do lej wyprawy .

Donoszą z M a d r y tu , żc  k ró lowa K r y s t y n a , 
o t r zy maw szy  dyspensę od Pa p i eża ,  d. 13 paź.  
w  zamkowych  pokojach po łączona zos t ała  u ro­
czyście  zw iązk i em inałżeńskiem z swy m mał ­
ż o n k i e m ,  te r aźn ie j szym x c i n n  R ia n za r e s ,  by­
łym Szambe lancm Muńoz .  Pa t rya rcha  dopełni ł  
obrzędu  zaślubin w  obecności  minis t rów.

Sek w an a  ciągle p r z y b i e r a ; o Rodauie  są 
wiadomości  i bardzo smutne  . nowe  tamy,  mnó­
s two  mostów i m łynów zostało z e r w a n y c h , a 
w  wielu miejscach woda nie, tylko zalała ogrody 
i po l e ,  ale n aw e t  ulice i wciska się. do domów.

Jedna gaze t a  wychodzącą  w  Bordeaux  z a ­
p r zecza  wiadomości  rozgłoszonej  p r zez  gaze ty  
hol lenderskie o wr zu cen iu  do morza  w Bała- 
wii 300  beczek wina przys łanego z Bo f,d e a u x , 
jako  sf a ł szowanego .

I l u K m i i i t w ś c i ,

D O M  P O D  N .  5 0 0  W  W A R S Z 4 W I : .

przez Atl. Am.  Rosińdiiego.
'■Ciąg d a l s z y ) .

S ł o w a  sz we da  b y ł y  k r ó t k i e ,  ost ro brzmi ące ,  
spoj rzenie  p o n u r e ,  ogniste.  BicdllV p0(, ta g ó r o-  
w a n y  n j e i m , s t raci ł  do Mc t  ^ , . (Thc l , t
COS r z e c ,  me m ó g ł ,  j ą k a ł  sie tylko.

, ,A na szatana! na biesa i ' j . śn ie  VV,Vmo#r,y 
panie  , na l i c h a , o l oz  spr .nva C2ai t wie • się 
wydobyć.* 1

Pr zes t rach  szła chę t ki  t em więcej  w po de j r z e ­
niu u t wi e r d z i ł  j ener ał a .  „ S ł u c h a j  wa ść “  r ze k ł ,

„ o d p o w i a d a j  k r ó t ko  i w ę z ł o w a t o  na  me  pytania,  
inaczej  szubienica natychmiast .

„ J a ś n i e  W ie l mo ż ny  p a n ie ,  b ł ag a m o litość; szu­
bienica!"

„ T a k  ona cię c z e k a ,  lub p owi edz  kto on jc-t?*f 
„ A  k t óżb y Jaśn i e  pa nie ,  szuhien ca. Boże  zmi ­

ł uj  się nad  m ą  d us z ą  , to rotmis t rz . “
„ J a k i  rotmis t rz?  co za jeden?
„ P o t m i s l r z  ten sam.. . ,  k t ó r y "
Z a c h ł y s n ą ł  s i c ,  bo w tćj chwi l i  pan  Wei ss  

s po j r za ł
♦,Jeżel i  nie powiesz  mi zaraz , d am znak  , a za 

minutę  będziesz wisiał .  Więc  to j eden z t y c h , 
k t ó ry ch  w y s i a ł  k r ól  Kazimierz , k t ór zy  m aj ą  z a ­
chęcać mieczem do  bojo z n a m i ? "

„Ni er l i  W a s z a  Excel l encya  p rz eb a cz y .** Na k o ­
lana u p a d ł .

, ,O d p o w i e d z  tak łub nie/*
„ T a k  , a tak Jaśnie  panie.
J e n e r a ł  szybko  z ł a w y  p o w s t a ł ,  ręka  s z c z ę ­

k n ę ł a  po  s za bl i ,  lecz już b y ł o  z apó źn o j uż  r o t -  
mislrz , jak to widziel iśmy,  odszedł :

, ,  C h w y t a ć  go'  łapać! gonić! D o n n e r  u n d  P F e l-  
te r !  biegnąc  cze mpr ędz ej  w o ł a ł  r o zg ni ewa ny  je­
ne ra ł .  Szwedzi  co bvl i  w o g ro d z i e ,  zbiegli  się 
p o s po ł e m  , głos  k om e n d a n t a  p o sł ysz awsz y;  miesz­
czanie i wszyscy pr zy tomni  opuścili  swe  butelki  i 
k u f l e ,  p o w s t a ł  g w a r ,  h a ł a s ,  zami eszan ie ;  u s p u -  
koi ło  się p r zec ież  wszys tko za ki lka m i n u t ,  o b y ­
wat el e  przes t raszeni  co ż v w o  opuścili  gospodę ,  
w k ró t c e  w niej p ró c z  ki lkunastu  sz we dzk ic h  ż o ł ­
nierzy nie u j rza łeś  nikogo.

7.
Przy ul icy N o w o mi e js k ie j , dziś n u m er e m l 3 6  

naznaczon jest dom pospol icie G d a ń sk ą  P iw n ic ą  
n a z y w a n y .  Dom to s t a ry,  n iury  jego g r u b e ,  śnia­
d e ,  nie j ednego wi eku  ś w ia d k i ,  g d y b y  u m i a ł y  - 
m ó w i ć ,  i leżby rzeczy powiedzieć  nam mog ły ,  s k a -  
mienione dzh je W a r s z a w y  t r ze ch  l ub cz t er ec h  
s e tk ó w lat  w y d a r z e n i a ,  m o g ły by  c ie kawcom o d ­
słonić. . .  T e n  dom dziś spokoj ny ,  p o w a ż n y ,  zami e­
szkany  przez u h o g u h  lub mniej  z am oż nyc h  o b y ­
wat el i ,  m a ł o  z wr ac a  na siehie uwagi .  Inaczej  b y -  
ł o w c z a s i e ,  którego zasięga moja  powiasl  ka , g w a r  
w  nim b y ł  szczęk szahl i c ,  r u sz n ic ,  tu b y ł a  b o ­
wi em jedna g ł ó w n y c h  k o r d e ga rd  s z w e d z k i c h ,  a 
z ar azem i więzienie przeznaczone  dla p o d e j r z an y ch  
o wi ny pol i tyczne o s ób ;  dos t ępu  więc do niego 
nikt  nie m i a ł ,  c h y b a  za szczcgolnein pozwol en i em 
k om en da n ta  m asta.  Z a  to na ulicy od  wc ze sn e­
go p o r a n k u  w i ł  s i ę ,  t ł o c z y ł  p r z . d  nim gmin r ó ż ­
n o r o dn y ,  r óż noję zyc zny ,  t ł o c z y ł  się zaś mi lcze f c  
niu na każdój  t w a r z y  b y ł  s m u t e k ,  nic w jednem 
oku  łza.

Na pó ł ze g ar z u  z a m k o w e i n ,  8 godzina z w i e ­
czora w y b i ł a ;  od Starego Miasta przec i ska j ąc  się 
przez  t łuin , o r szak  j ez dny ch  z bl i ż y ł  s i ę ,  g ł u ch y  
szmer  p o w s t a ł ,  po t em szepty:

„ J a d ą  z wy r o k i e m / *
„ O  t a k ,  z w y r o k i e m ,  pan Grafl" Horn  jedzic 

na  czele z ła  s p r a w a ,  więcej  on  jeszezc po nu r y  
n i ż  z wy k łe /*

„ Z l e  z naszym Ławnikiem/*^
„ A  tak ź le ,  jiiżto pe wni e  śmierci  nie ujdzie;  

p r z e d  r a tuszem świeżo dziś w y b u d o w a n o  szubi e­
n i c ę / 1

„Szubienicę?  co z n o w u ! "
„ A  t a k ,  ł a t w o możecie  P r ze ko nać  się ,  ł e d w o  

sto k r o k ó w  z t ą d :  tnówią  , ż e c x i k u c y a  dziś w n o­
cy będzie /*
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■ ,^Bożc! miej litość n a d  jego d us z ą / ' '
„Boże!  miej litość n a d  nami ."
T a k  szeptali  spokojnie j s i  o b y w a t e l e ,  przyc i -  

śnieni lat ami ,  lub c h a r a k t e r e m  r oz w a z i j f m ; m ł o d ­
si , ż w a w s i ,  a z n i i m j  kobi et y,  wcale  inaczej p r a ­
wili:

, ,A t o ż  n i e  ż a r t  7. t e m i  S z w e d a m i  c o  o n i  m y ­
ślą? t o ż  o n i  chcą  n a s z e m u  Ł aw n i k o w i  ż y c i e  o d j ą ć . "

„ T a k ,  poprzysięgl i  mu  z g u b ę ;  sam GrafF w z i ą ł
g o  n a  p r z e s ł u c h a n i e ! 1'

„INuch go we źmi e  liclio ws zys tk i ch  z niemi  
razem! panowi e  ź!e dzieje się.11

„A. żle! i ba rdzo  ź l i !11 w t r ą c i ł a  jejmość jakaś,  
W cze rwon ej  spódnicy,  b r u d n y  m fai tui b u  i o g r o m­
n y m  c zepcu  na g ł owi c  , bez wąt pieni a  pr-z. ku pka  
s taromi i  jska ; , ,a co go r s z a ,  żc na j ednym p anu  
Weiss ie  p od obn o końca  nie b ęd zi e ,  p o ł o w a  o b y ­
watel i  zginie.11

„ P o ł o w a ?  Ma rc i nowo czy s po s ób ?"  
g|pYIam p e w n ą  wi a d o m o ś ć ,  i c j U r  o d  dragoni!  

poruczni ka  S t r i mhol da  m ó w i ł  mi o tein , a on wie 
o ws zy s t k i mi  , biada na m! "

„Biada?  o! jeszcze n i e , a czyż to m c  mamy 
r ą k ?  czyż się szahbc dosyć  nie z na j dz i e ,  po t raf i ­
my obr on i ć  się."

,,1 w a r t o  o tein po myś l ić ;  czy to m a :ą  nas  za ­
rzynać ,  j ak cielęta w  szlacRluzie , bez o b a w y ,  s p o ­
k o j n i e . . .  nie n a m ,  im b i ada ."

„ Cz as  ich l uzu mu nauczyć!"
j .Czas i wielki  mo i j ian i e ,  ja p i er wszy  got ów 

jestem zaczepić k t ó r eg o . "
„ I  ja , i ja!"
, ,A więc czemu z wl eka ć . "
„Hej!  z drogi !"  w y k i z y k r i T  r r j t a r  s z we d zk i ,  

p o p r z ed z a j ą c y  o r sz a k ,  o k t ór ym ws pomni a łe m.
, ,Z  d r o g i ?  pa trzcieno g o ,  co za pan,  h e j ,  ty 

z d r o g i ! "

Doniesienia
N r  o. 5755.

W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  1 * S K A R B U  

W S E N A C I K  r z ą d z ą c y  w

If olhego N ie/x ,d /eg le»o  i (cisie N eutralnego  
M iasta Krakowa i  o Okręgu.

Z mocy uchwały  Senatu  R ząd ząc e» o  z dnia 
18  b. m i r .  N. 50 79  podaje do pows ze r hue j  
wi . idomośi i ,  iź yv dniu 14 L .-dopada r. b. do 
godziny 2 z południa,  o dl) > w.ić się będzie  w 
biór ze  Wydz ia łu  Docbodów Publicznych i Ska r ­
bu l icylacya itt p lus  p rzez  op ieczę towane  de- 
k l a r acye  na wypuszczeni e  w t r zechle tnią  od 1 
Styczni a 1845 r. do ostatniego Geudina 18-17 
d z i e r ż a w ę  dochodu z wyszynki!  t r un só w  w ob- 
wouzie  Zanikli Kraków,ki ego  : za p r  l e f i u m  f i -  
sc i. o znacza  s ię kwota  zip op łacanego
doląd roi znie c zy n sz u  dzierżą » o, go , V ‘dium  
w  kwocie zip 32 0  gr .  3  zb.źom- oyó winno 
w  nfissie G łó w n e j ,  która  l akowe n,  wierzchu 
dekl. i racyi poświadczy.  Deki  r-u-ye składane 
być mają wedle, w z o r u  poniżej  żpmu^/.c.zonego 
najdalej  do terminu l icylaci  i . g o l / n u  2 na r ę ­
ce Senatora  yy' Wydz ia le  Do !i>*d■ V * lonTllcznyi h 
prezY ibijącego. Ó innyi li warno -  a'o) "  hmrach 
tegoż W y działu w iadomość  k..ż - h"  c/.a-ii po­
wz i ę t ą  b j ć  może.

W z ó r  d o  D e k / o r  f  i  
W sk u t e k  obwieszczeni a  W . dz Git Do.- ho-

- l „ S z w c d  d o b y ł  szabli; „z drogi !  albo rąbać  
będę.11

I zaczą ł  p ł a z e m  o k ł a d a ć  jednego i drugiego z 
o po r n y c h ,  co nie chcieli  us tąpić .

Zg ie ł k  się r o z s z e r z y ł ,  p ot em w yk r z y k i :
„ Bi j my szwedów!
Kto yvie, czy by r oz ją t r z on y lud o d  s ł ó w  d o  

czynu lic przesz,  d ł ,  ale "Graff  H o r n  d o w ó d z c a  
s z w e d z k i ,  który  j echał  na czele orszaku,  spiost rzegł -  
szy wzbur zen i e  po ws z ec hn e  , c o f ną ł  k o m a ,  i ki l ­
ka s ł u w  do ucha swemu ad ju ta n t owi  p o s z r p r i ą ł .

Ten odbi egł  c w a ł e m*  a w  kilka minut  gd y 
w r a c a ł ,  me w ra c a ł  s a m ,  lecz w i ó d ł  l ic zn y  p o ­
c z e t ,  od stój) do g ł ów z b r o jn y ch  ż o ł n i e r z y ,  b y ł o  
ich może  do dwus tu .

Ad j nt mi t  po krótkiej  r oz mowie  z j ene ra ł em  , 
w y j e c h a ł  n a p r z ó d ,  w t ł o c z y ł  s |ę między lud i p o l -  
sk iri j ęzykiem p r z e m ó w i ł : j £). c. n .)

PKZYJKCIIAI.I DO KKAKOYVA.
Od dnin 6 do dnia 7 L is topada .

Bukowi ńska  Barbara ,  Lesicki  L e o n a r d  oh , Z u c -  
coni  Augus tyn ,  Korazi  Rozal ia,  z Polski;  — D a -  
ra io j i l l c  H e n r yk ,  Panofka  Karol ,  W i n k h r  T e o d o r  
z Gal i i  y i ;  —  Bi e. zyńska  W i k t o r y a  ob. ,  Kl .ńska  
R a u l e n b e r g  Ka t arzyna ,  Sabo J a n ,  R a u tc n bc rg  M a -  
r y anna  Lion  J a k ó b  oh. ,  Ansel  A b r a h a m ,  z P r us s .  

/ /  ijjfiliali z Krakowa .
Re ich  Albin,  W e r n e r  J an ,  L a w o w s k i  W ł o d z i ­

mierz,  L a w o w s k a  W e r o n i k a ,  do  Polski ;  - -  T i -  
mezzo,  Al ber t  G u s t a w ,  do  Gal icyi j  - -  Na t l imi i l l f r  
Ba r ba ra  ob. ,  G rc e n b e r g  J a n ,  Pa nof ka  Ka i ol ,  d o  
Pruss.

Urzędowe.
dÓYv Publ icznych i Ska rbu  a dnia 28  Pa źd z i e r ­
nika b. r  N  5755  w D zienn iku  R ządow ym  
za m i e sz c z o n e g o ,  czynię  niniejszą dekłaracyą,  
■ź z dz i e r żawy  z wyszynku  t r unków w ob w o­
dzie Zamku K rakow sk i ego ,  płacić roczni e  sum­
mę  złp.  (l.i wyszczególn i ć  l i terami ilość pie­
niężną)  lytulein c zynszu  dz i e r ż aw n eg o  oDowię-  
zu j ę  s i ę ;  a lo W'edle Yvarunków p rzez r mn ie  
p r ze j r zanych  i z rozumianych .  Zaświadczen i e  
Kassy G łó w n e j ,  j aku na leżne  vadium  z łoży łem,  
znajduj e się na niniejszej  deklaraoyi  z amiesz-  
r zo t i e ,  i proszę  o nakaz wydania  tegoż  w r a ­
zie n i eo t r zyman ia  się ( t u wyraz i e  k o m u ,  dc-  
k lar anlowi  luh umocowanem u  p rzez  niego) d a ­
lej d a t ę ,  imię i Nazwi sko .

Ost r zega  się z a r az em , aby dekla r ac ie  pod 
n i e w aż n o śc i ą , pisane były wyraźni e  bez p r zc -  
kreś l - t i  lub z a s t r z e ż e ń ,  i żeby na w ie rzchu  o- 
pieezęlo wanej  dek la raiły i napisauem było/  » De-  
iiklaracyfJ odnosząca się do dzierżaYVy dochodu 
» z wys/.Y rikit t r unków w obwodzi e  Zamku Kra- 
i) kowski i  g -  przez  Wydz ia ł  Dochodów Publi 
iicznYch i Skarbu yy' dniu 28  Paździ ern ika b. r. 
N .  5755  ogłuszonej .

KrikÓYv d. 28 Paźdz ie rn ika  1844.
S e n a t o r  P cezy d u j ą c y ,

J .  K s i k Ź A J U S I .
Sek r .  F.  G i r  l l e r .


